
P. O N I E D Z T A Ł E «  
1950 rokt

ROK V. Nr 44 (1172) Słowo Polskie
D Z I S  \ S T R O N Y

W Y D A N I E  A

Z p ? a c  K o m is j i B u d ż e to w e j

132 miliardy z ł . na oświatę i kulturą
117 tys. studentów kształci się na wyższych uczelniach

WARSZAWA (PA P). Za 
ładnienia budżetowe 3 resor­
tów: Min. Oświaty,. Min. Kul 
tury i Sztuki oraz Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowe­
go były przedmiotem ostatnie­
go posiedzenia Sejmowej Korci 
sji Planu Gospodarczego i Bud 
żetu.
- Referent, pos. Wycech 
(ZSL) podkreślił trzy główne 
zadania, które przyświecają

W imię pokoju 
I p;zy:cfźiii

Żądając surowego, sprawie­
dliwego wyroku na Andre Ro 
bineau i współoskarżonych, pro 
kurator powiedział, że czyni to 
w imieniu najświętszej spra­
wy pokoju, w imieniu narodów 
polskiego i francuskiego, w 
imię przyjaźni polsko-francu-

- Każdy, kto zaznajomił się z 
przebiegiem sprawy Robineau, 
z działalnością ekspozytury 
szpiegowskiej, zamaskowanej 
w placówkach dyplomatycz­
nych i konsularnych, przyzna
— że oskarżyciel publiczny 
miał prawo tak właśnie mó­
wić. Oskarżyciel publiczny, re 
prezentujący w przewodzie są 
dowym interes państwa, inte­
res narodu polskiego, mas pra 
cujących Polski — reprezento 
wał jednocześnie interesy wszy 
stkich ludzi miłujących pokój, 
a  wśród nich szczególnie inte­
resy narodu francuskiego.

Dobrem' na jakie oskarżeni 
się targnęli, najcenniejfsym 
dobrem uczciwych prostych lu 
dzi, pragnących pracą budo- 
ęra-!-lapfree -żrart-bTMyjwtewr

pólityce oświatowej Polski Lu 
dOwej, — zdemokratyzowanie 
oświat*' poprzez je i upowszech 
nienie, przygotowanie kadr 
pracowniczych dla gospodarki 
narodowej oraz popieranie roz 
woiu twórczości naukowej i 
kulturalno-artystycznej.

Ogółem mamy obecnie po­
nad 71 tysięcy szkół i kursów, 
od przedszkoli do szkół akade­
mickich — z 5 milionami 386 
tysiącami uczniów i 165 tysią­
cami nauczycieli, nie licząc 
kursów oświaty rolniczej. Z 
liczb tych wynika, że uczy się 
1/4 obywateli: „Takiego zry­
wu oświatowego nie było w na 
szych dziejach" — stwierdził 
poseł - sprawozdawca.

Na pomoc dla młodzieży pre 
littiinowano w budżecie ogółem 
ponad 15 miliardów zł.

Polska Ludowa odczuwa po­
ważne braki kadr fachowców. 
W przemyśle hutniczym bra­
kuje nam w stosuilku do źapo 
trzebowania 66 proc. inżynie­
rów, w metalowym — 74 proc., 
węglowym — 68 proc. idt.
Plan 6-letni przewiduje prze­
szkolenie w szkołach przyspo­
sobienia zawodowego 1,3 milio 
na robotników.

Na 68 szkół wyższych m any 
obecnie 31 szkół akademickich 
i 37 nieakademickich. Łącznie 
uczęszcza 117 tysięcy studen­
tów, czyli przeszło dwukrotnie

więcej, niż w okresie przed­
wojennym. Dzieci robotników i 
pracujących -chłopów stanowią 
58 proc. studiujących,

35 tysiącami kursów oświa­
towych dla dorosłych objęto 
ok. 740 tysięcy osób.

Ministerstwo Oświaty pro­
wadzi ogromny dział opieki 
nad dzieckiem (domy dziecka, 
zakłady specjalne itp.). Akcją 
wczasów objęto 1 , 1  mil. dzieci, 
akcją dożywiania — 1,4 mi-

Ogółem przewidywane wy 
datki na cele oświaty i kultu­
ry w 1950 r. wyrażają się su 
mą blisko 132 miliardów zł, 
czyli 30 proc. całego budżetu.

tOO mil, zł. przekazał Premier Cyrankiewicz

Pom oc Państwa um ożliw ia
c h a r y ta ty w n ą  d z ia ła ln o ś ć  „ C a r ita s4*

W „Słowie Powszechnym" 
ukazał się wywiad z dyrekto­
rem ogólnopolskiego zrzeszenia 
„Caritas", którego skrót poda

Na wstępie dyr. Tymiński 
stwierdza, że nowe zarządy 
tymczasowe „Caritas" przystą 
piły już do pracy.

„Caritas" posiada swe od­
działy we wszystkich, to jest 
25 diecezjach. Dysponuje ona 
4.169 oddziałami parafialnymi 
na ogólną liczbę 5.975 parafii. 
Personel techniczny ustosunko 
wał się do nowych zarządów 
w przeważającej części pozy­
tywnie. I trudno, żeby było ina 
czej. Nie ma chyba katolika, 
-który-by-Tto rónrtitaf, W -KStr 
kretna pomoc bliźniemu nie 
może być uzależniona od prze­
obrażeń organizacyjnych.

pokój — jeden, niepodzielny, 
któremu zagraża zarówno 
transport broni amerykańskiej 
w porcie francuskim, jak 
Szpieg agresywnego .wywiadu 
francuskiego, dział ijący w 
parcie polskim. Pokój, o który 
Walczą zarówno robotnicy fran 
CUocy, odmawiaj p.cy wyładowa 
ńia w swych portach broni a- 
merykańskioj, jak Polacy de­
maskujący i tępiący na swym 
terenie _ szpiegostwo, którego 
celem jest przygotowanie no- 
tvej wojny.
■ A działalność wywiadu fran 
Suskiego w Polsce służyła te­
mu właśnie celowi, tak jak te­
tra  calowi służy agresywny 
pakt atlantycki, nadający kie 
glinek polityce reakcyjnego rzą 
du Francji. Nigdy może do­
tychczas żaden proces nie ob- 
Jjażył tak dokładnie całej ohy- 
jjy i zbrodniczości szpiegostwa, 
Jak ten, bo w nim szczególnie 

, Wyraźnie ukazały się jego a- 
grecjrwne cele. Spoza oskarżo­
nych naprawdę wyzierało wid 
mo wojny, dla wywołania któ 
łe j pracowali.
■ Dlatego prokurator miał peł 
łie prawo powiedzieć, że żąda 
kary w imieniu sprawy poko­
ju. Miał prawo nazwać się 
.rzecznikiem nie tylko narodu 
polskiego, ale i francuskiego i 
miał prawo powołać się na 
przyjaźń obu tych narodów. 
Płaszczyzną bowiem, na jakiej 
łączą się dziś narody więzami 
przyjaźni, jest walka o pokój 
i nieodłączna od niej walka o 
postęp społeczny, który jedy­
nie zapewnić może pokój spra 
"piedliwy.

Przewód sądowy został za 
kończony. Oskarżyciel publicz­
ny i obrońcy wygłosili swe 
Przemówienia, oskarżeni wy­
powiedzieli swe ostatnie słowo, 
pąd wyda wyrok. Ale wyrok 
skazujący na mocodawców o- 
skarżonych, którzy w ‘ odpowie 

na zdemaskowanie Robi- 
J>fau i zlikwidowanie jego siat 
ki szpiegowskiej rozpętali na­
gonkę antypolską — już za- 
fiadł. Wydali go już ci, w któ 
*ych imieniu mówił proknra- 
f? r : prości, uczciwi Polacy i 
Wrancuzi. Ten niepisany wy- 
(frok nie ma skutków prawnych, 
»-e nie jest bez znaczenia, 
przeciwnie, jest nowym poważ 
»vm ciosem dla oficjalnej re- 
(aKcyjnej Francji spod znaku 
{Sjaktu atlantyckiego - i nowym 
®oważnym ciosem dla całego 
obozu agresji.

A. Klominek

Działalność opiekuńczą „Ca­
ritas" można podzielić na opie 
kę otwartą, opiekę częściową i 
opiekę całkowitą.

W 'opiece otwartej, Zada­
niem naszym jest obsłużenie 
pokaźnej cyfry 4.189 placówek 
tego typu. Zajmują się one u- 
dzielaniem pomocy stałej,
względnie okresowej, dla oko­
ło 100.000 rodzin i około 60.000 
ludzi samotnych.

W opiece częściowej chodzi 
przede wszystkim o przedszko­
la, których mamy około 900, 
świetlice — około 230 i wresz­
cie żłóbki dziecinne i półinter-

ki całkowitej, (domy dziecka, 
domy starców), obejmuje 626 
zakładów, w których może zna

P o s(an o w ie n ‘e  n a r a d y  woiew wdgkiej

K ażdy k ilo g ra m  złom u
m u s i  b y ć  w y z y s k a n y

WROCŁAW. W lokalu Zw. 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację we Wrocławiu odby­
ła się wojewódzka narada pro 
dukcyjna 70-ciu przedstawicie­
li zakładów przemysłowych w

MoRilestata 6! 810901
GENEWA. (PAP) W Saigo- 

nie odbyła się ostatnio wielka 
manifestacja studentów, któ­
rzy domagali się położenia 
kresu rewizjom, aresztowa­
niom i torturom, stosowanym 
przez policję wobec robotni­
ków vietnamskich, zwolnienia 
więźniów politycznych i o- 
twarcia szkół, zamkniętych 
przez marionetkowy rząd 
Bao-Dai.

sprawie eksploatacji złomu i 
odpadków metalowych.

Naradę Zagaił wiccdyr. Wro 
cławskiej Centrali Złomu ob. 
Bański, podkreślając, że w 
pierwszym roku planu 6-letnie 
go musimy dołożyć -wszelkich 
starań, aby jak najwięcej zło­
mu i metali kolorowych dostar 
czyć do hut.

Niektóre zakłady przemysło 
we akcję bagatelizowały. Za­
potrzebowanie jest coraz więk 
sze i zakłady, które mają do 
czynienia z żelastwem lub me­
talami, muszą wzmóc działal­
ność w zakresie dostawy zło­
mu, aby każdy kilogram żela­
za znalazł się w hutach. Baga 
telizowanie akcji może być u- 
ważane za sabotaż.

leźć pomieszczenie przeszło 30 
tysięcy osób.

Pemoc doraźna „Caritas" o- 
bejmuje przeszło 300 placó­
wek. Chodzi tu przede wszyst­
kim o akcję tego typu, jak 
kuchnie dla ubogich, stacje o- 
pieki nad matką idzieckiem, 
domy noclegowe itp.

Znane powszechnie oświad­
czenia Premiera Cyrankiewi­
cza i ministra Wolskiego na 
zjeździe „Caritas" rychło zna­
lazły potwierdzenie w faktach.

Współpraca władz państwo­
wych zarówno z centralą, jak 
i poszczególnymi komórkami 
organizacyjnymi „Caritas" u- 
khi.lj, i ro/." i U. siv\  
p ie jjW agę tej współpracy mo 
żemy ocenić szczególnie obec­
nie w początkowym stadium 
naszych prac organizacyjnych.

Ale nade wszystko podkre­
ślić trzeba szybką i konkretną 
pomoc władz państwowych dla 
naszej organizacji w dziedzi­
nie finansowej.

Pierwsza dotacja Państwa 
w sumie 100.000.000 złotych, 
udzielona przedstawicielom za­
rządu „Caritas" — przez Pre­
miera Cyrankiewicza, daje gwa 
rancję i możność kontynuowa­
nia dotychczasowej działalno­
ści charytatywnej.

Związek Zaw. Górników wysyła swoich członków na wczasy 
do licznych ośrodków wypoczynkowych w Polsce i zagranicą. 
Nd zdjęciu — górnicy Krzyżo wski i  Grzywocz podczas roz­
mowy przy kominku na wczasach. Fot. „Fibn Polski

Widok z ulicy Rycerskiej na Zamek Piastowski w Legnicy 
Foto A . Czelny

Depesze legnickiej MRN
do P re zyJe n ia  Bolesław a B ie ru ia  

M arszalka KonsJaniego Rokossowskiego
LEGNICA. W piątą roczni­

cę wyzwolenia Legnicy, leg­
nicka MRN wystosowała de­
pesze następującej treści:
—b tr  Preżydeirta Rzeczypospo­
litej Polskiej

Bolesława Bieruta.
W dniu 5-tei rocznicy wy­

zwolenia prastarej Ziemi Leg­
nickiej przez bohaterską Ar­
mię Radziecką i Ludowe Woj 
sko polskie, my, przedstawi­
ciele społeczeństwa miasta 
Legnicy, zgromadzeni na nad­
zwyczajnym posiedzeniu
M. R. N., ślemy Ci, Obywa­
telu Prezydencie, wyrazy głę­
bokiej czci i zapewniamy, że 
będziemy zawsze wytrwale 
pracować nad umacnianiem 
naszej Ludowej Ojczyzny, kro 
czącej ku Socjalizmowi.

Do Ministra Obrony Naro-

Konstantego Rokossowskiego
Marszalka Polski.
Wyzwolony spod jarzma 

germańskiego przez zwycięską 
Armię Radziecką prastary 
gród Legnicy przesyła Ci, 
Obywatelu Marszałku, w dniu 
5-tej rocznicy oswobodzenia 
— jako Honorowemu Obywa­
telowi naszego miasta, wyra­
zy wdzięczności i życzenia po 
myślności w pracy nad umoc­
nieniem Ludowego Wojska 
Polskiego i obronności nasze­
go Kraju w nierozerwalnym 
sojuszu z braterską Armią 
Radziecką, stojącą na straży 
pokoju świata.

„Uczeni“ - bandyci orzy nracy

Śm iercionośne bak terie
p ro d u k o w a ła  p o d z ie m n a  fa b r y k a  w T o k io
MOSKWA (PAP). Japoń­

ski dziennik „Akachata", na­
wiązując do procesu japoń­
skich przestępców wojennych 
W Ch-ibarowsku, stwierdza, że 
głównym ośrodkiem przygoto-

! ]lijZIEŃfl«̂ lEAVlA-CĤ CllODN;Ctl)
Pracownice PZPW w Głuszycy 
odpowiadają na apel Markiewki

•  GŁUSZYCA. -  W odpo­
wiedzi na apel Markiewki, licz­
ne pracownice Państw. Zakładów 
Przemysłu Wełnianego nr 24 w 
Głuszycy powzięły długofalowe 
zobowiązania w zakresie produk 
cji. Wielokrotne przodownice 
pracy, tkaczki Maria Tarach i 
Krystyna Lach postanowiły -6- 
miesięczną normę pracy wyko 7 
nać pierwsza do 15, a druga do 
8 czerwca br. wyrabiając jak 
najwięcej " :orwszego. gatunku.

Małgorzata Błaszczyk w imie 
niu wszystkich brakarek zobo­
wiązała się podnieść odsetek 
pierwszego gatunku towaru o 
1  proc. i utrzymać taki Ttan 
przez okres 6 miesięcy.

Członkinie ZMP z oddziału 
pakowni: Maria Sobieszczańska, 
Helena Gojarzewska, Janina Lis, 
Władysława Kołodziej, Irena 
Fratka, Maria Pełczyńska i Zdziś 
ława Kiszko, łącząc swoje zo^ 
bowiązania na apel Markiewki 
z zobowiązaniami dla uczcze­
nia Międzynarodowego Dnia 
Kobiet — podniosą jakość pro­
dukcji, o 1 proc. Wzywają one 
do aktywniejszej współpracy ip

podejmowania zobowiązań dłu­
gofalowych pracownice z oddzia 
łu piątego.

Brygada młodzieżowa Anny 
Kozakiewicz, w osobach Marii 
Żbik, Ireny Gąska, Anieli Baj 
das, Wiktorii Jakus, Heleny Za­
wieja, Genowefy Baran i Jani­
ny Gawor — zobowiązała się w 
ciągu 6 miesięcy przekroczyć 
planowaną normę o 18 proc. i 
wezwała do naśladownictwa 
członkinie ZMP z innych od­
działów zakładów, (ki)

Zobowiązania załogi 
Spółdzielni im. Botwina 

•  WAŁBRZYCH. — Czterna­
ście brygad zespołowych Spół­
dzielni Galanteryjne -  Kamasz- 
niczej im. Botwina w Wałbrzy 
chu, tj. 60 proc. całej załogi, 
Zgłosiło” swe zobowiązania we 
współzawodnictwie długofalo­
wym. Brygady Wolkowa, Kaczo 
rowskiego, Zieta, Klamry. Lich- 
tenberha, Firsta, Alerhanda, 
Szagryna, Kozakiewicza, Nus- 
bauma, Rosena, Riszki, Heleny 
Kodelak i Reginy Resler zobo­
wiązały się zwiększyć swoją wy 
dajność pracy w ciągu najbliż­
szych 3 miesięcy do 70 proc. 

onad plan, przy czym wszyst­

kie brygady wykonają 100 pro­
cent produkcji w I gatunku.

(ki)
Legnica buduje pomnik 
wdzięczności dla Armii 

Radzieckiej 
•  LEGNICA -  Na posiedze­

niu Komitetu Budowy Pomni­
ka Wdzięczności dla bohater­
skiego żołnierza Armii Radziec 
kiej omówiono dokładnie plan 
budowy.

Pomnik stanie na Placu Sło­
wiańskim od strony ul. Lubec- 
kiego. Wykonany będzie według 
projektu warszawskiego artysty 
rzeźbiarza Józefa Gazania.

Pomnik przedstawi postacie 
braterskich żołnierzy: polskie­
go i radzieckiego oraz dziecko 
Z gołębiem jako symbol pokoju. 
Figury żołnierzy odlane z brą­
zu będą wysokości 2,5 m.

Na wiadomość o rozpoczęciu 
budowy pomnika legnicki świat 
pracy zgłosił swoją pomoc. Do 
tychczas udział w budowie zgło 
siły załogi Państw. Zakładów 
Dziewiarskich, Państw. Prze­
mysłu Fermentacyjnego oraz 
Frzetwómi Owocowo -  Warzyw 
nej, zobowiązując się przepra­
cować osiem godzin przy bu- 

iowie pomnika, (ap'

wań japońskich do wojny bak 
teriologicznej była uczelnia 
medyczna w Tokio.

Na terenie wspomnianej u- 
czelni istniał zakonspirowany 
rejon, obejmujący laborato­
rium epidemiologiczne. Labo­
ratorium to przeprowadzało do 
świadczenia nad bakteriami no 
sacizny, cholery, tyfusu itd.

Laboratorium opracowywa­
ło metody zastosowania tych 
bakterii oraz rozpowszechnia­
nia ich w specjalnych grana­
tach, nabojach i szklanych 
bombach. Badając skuteczność 
działania bakterii wąglika na 
ludziach „uczeni" bandyci ja­
pońscy wprowadzali do orga­
nizmu człowieka, z którego U; 
sunięto uprzednio gruczoły 
łimfatyczne, krew zwierzęcą.

„Badacze" konserwowali w 
naczyniach ze spirytusem gło­
wy ściętych żołnierzy man­
dżurskich oraz ciała jeńców,

W sk ró tach

wzywając ich, by przeciwstawili 
się ładowaniu w portach amery­
kańskich materiałów wojennych, 
przeznaczonych na agresywne

* MOSKWA. — Z okazji 50-lecla 
urodzin generała armii Wasyla 
Czujkowa -  Prezydium Rady Naj

państwa i siłg zbrojnych ZSRR,
9 GENEWA. — Z Paryża dono­

szą, żê  odbyła^się^ tam masowa

żegaczom wojennym

których zamorzono głodem. W 
laboratorium znajdowała się 
tablica z danymi o śmierci 200 
żołnierzy i osób cywilnych — 
ofiar tych doświadczeń.

Laboratorium dostarczało 
kadr bakteriologów, których 
wysyłano do Mandżurii.

W podzieiinnej wojskowej u- 
czelni medycznej mieściła się 
wielka zamknięta fabryka, któ 
ra produkowała broń bakterio­
logiczną.

Dziennik stwierdza, że przed 
zakończeniem ostatniej wojny 
japońskie dowództwo planowa­
ło produkcję bomby, napełnio­
nej bakteriami wąglika i gan­
greny, by użyć je przy nalo­
tach na USA.

Sukces robotników  
Bijdląoszcz*ł

BYDGOSZCZ (PA P), W sa 
li ORZZ w Bydgoszczy ponad 
500 robotników łącznie z rodzi 
nami uczestniczyło" w uroczy­
stości przekazania przechodnia 
go sztandaru współzawodnic­
twa pracy załodze Bydgoskiej 
Fabryki Sygnałów Kolejo

Załoga tej fabryki, biorąc 
udział we współzawodnictwie 
międzyzakładowym prowadzo­
nym pomiędzy fabrykami sy­
gnalizacyjnymi w Krakowie, 
Poznaniu i Bydgoszczy, po ra j 
drugi zajęła pierwsze miejsce^ 
zdobywając sztandar przechod 
ni.



s ł o w o  p o ł s k i ł

O b ra d y  c fo ln o ś ltis liieh  in ż y n ie r ó w  i te c h n ik ó w  k o le jo w y c h

Techniczna inteligencja w kolejnictwie
nawiązuje ścisłe współdziałanie z robotnikami

Postępowe metody pracy wynigufą szkodliwy tradycjonalizm
WROCŁAW. W Dyrekcji 

Okręgowej Kolei Państwo­
wych odbyła się narada Stow„ 
Techników i Inżynierów Ko­
munikacyjnych na D. Śląsku. 
Tematem obrad były zadania 
Inteligencji technicznej w ko­
lejnictwie, związane z jak naj 
lepszym i jak  najszybszym 
■wykonaniem Planu 6-letnie- 
80.

Zarówno referaty, jak i dys 
kusja dowiodły, że czynnika­
mi decydującymi na tym od­
cinku są: zerwanie z trady­
cyjnymi a nieżyciowymi już 
dziś przepisami technicznymi, 
obowiązującymi w kolejnic­
twie, uaktywnienie intełigen- 

. c ji technicznej 1 roztoczenie 
przez nią serdecznej opieki 
nad robotnikami — racjonali­
zatorami oraz położenie duże­
go nacisku na szkolenie no­
wych kadr fachowców.

0  nieżyciowych tradycjach 
mówił inż. Ptaszyóski (jeden 
z najlepszych inżynierów — 
mostowców w Polsce), który 
wygłosił interesujący referat 
pt. „Stal i żelbeton w robo­
tach kolejowych". Prelegent 
udowodnił, że należy zerwać 
z mitem o „niezastąpialności" 
drogiej stali, która np. na od­
cinku budownictwa mostowe­
go może być doskonale zastą­
piona przez tańszy i łatwiej­
szy do uzyskania beton i żel­
beton. Mosty żelbetonowe w 
niczym nie ustępują mostom 
o konstrukcji stalowej. Prze­
ciwnie — przewyższają je, są 
bowiem trwalsze i  nie wyma­
gają kosztownej konserwacji 
(malowanie, wymiana nitów 
itp.). Także drogie podkłady 
drewniane (na torach kolejo­
wych) można z powodzeniem 
zastąpić podkładami betono­
wymi-
1 Dyskutanci podkreślili, że 

tradycyjne . przepisy technicz­
ne w  kolejnictwie paraliżują 
wszelki postęp. Projekty no­
watorskie spotykają się zbyt 
często z odpowiedzią „tak w 
Polsce jeszcze nie budowano". 
Co gorsze, przestarzałe meto­
dy dziś jeszcze „podaje się do 
wierzenia" młodzieży, druku­
jąc je w  podręcznikach fa­
chowych. Inż. Ptaszyński, inż. 
Klimko i inni zaapelowali do 
przedstawicieli NOT o szyb­
kie i  serdeczne zajęcie się ty ­
m i sprawami, stwierdzając, że 
za późno już w naszym kolej­
nictwie na ewolucje. Ten za­
niedbany odcinek domaga Się 
metod rewolucyjnych.

Drugim bardzo ważnym 
punktem obrad było zagadnie 
nie ścisłego powiązania się i 
współpracy inteligencji tech­
nicznej i robotników.

Niestety, dotychczas opieka 
Inżynierów i techników nad 
klubami racjonalizatorskimi 
była znikoma lub nie było jef 
w  ogóle. Zdarzają się również 
wypadki, że inżynier oddaje 
robotnikowi prace do wyko­
nania, nie dając mu żadnych 
instrukcji i  zmuszając go nie­
jako do zbytecznego w tym 
wypadku racjonalizatorstwa, 
nie zawsze szczęśliwego i po­
ciągającego za sobą często 
Stratę materiału i  ęennego 
czasu

Inżynier czy technik i ro­
botnik muszą iść razem ręka 
w  rękę. Tylko wówczas moż­
na będzie wywiązać się z za­
dań. które stóją obecnie przed

nami — powiedział inż. Paw ­
lak. — Oprócz opieki i pomo­
cy dla racjonalizatorów, in­
teligencja techniczna powinna 
również nastawić się na no­
watorstwo, a tymczasem 90% 
usprawnień wprowadzają ro­
botnicy.

— Poza planem, normami i 
pomysłami trzeba również wl 
dzieć człowieka — stwierdził

w  dyskusji przedstawiciel ZO 
ZZK ob. Glappa. — Mecha­
nizacja robót kolejowych, o 
której mówił w swym refera­
cie inż.. Rost, ma właśnie na 
celu odciążenie robotnika i o 
ile to możliwe — przekazanie 
wszystkich cięższych robót 
maszynie, dozorowanej przez 
człowieka.

Przed inteligencją technicz­

ną w kolejnictwie Stoi wresz­
cie jeszcze jedno ważne .za­
danie, a  mianowicie szkolenia 
nowych kadr. Na tym odcin­
ku duże. póle <Jo pppisu mają 
starsi, doświadczeni fachow­
cy, którzy powinni bez za­
strzeżeń i jak najserdeczniej 
przekazać wszystkie swoje 
wiadomości — młodym.

E. Wacowska

C o ra z  w ięce j dom stw w yp o czy n k o w y ch

55© tys. lu d zi pracy
skorzysta z wczasów w 19150 r.

WARSZAWA. (PAP) Dyrek 
tor naczelny Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych, Bolesław 
Kania, w wywiadzie udzielo­
nym przedstawicielowi PAP, 
omówił rozwój akcjf  wcza­
sów pracowniczych.

Równolegle z rozwojem pro 
dukcji i wzrostem wydajności 
pracy — mówi dyrektor FWP

— rozbudowuje Sie instytucja 
wczasów, zwiększa się liczba 
domów wypoczynkowych i 
liczba wczasowiczów. W roku 
1946 skorzystało z wczasów 
1.77 tys. związkowców, w 1847 
r. — 236 tys., w  1948 r. — 
316 tys., a w  roku ubiegłym 
451.720.

W izolacji oJ społeczeństwa
Pod powyższym tytułem nie 

dzielna „Trybuna Ludu" pisze 
między innymi:

„Motywy podawane przez 
reakcyjną część hierarchii ko­
ścielnej w obronie praktyk daw 
nych władz „Caritas" jeszcze 
bardziej odsłaniają istotne 
przyczyny tego stanu rzeczy. 
Cóż bowiem znaczyło tak czę­
sto spotykane tłumaczenie, że 
„Caritas'* udziela pomocy bez 
względu na przekonania, naj­
bardziej potrzebującym"? Dla 
czego „bez względu na przeko 
nania" oznaczało w praktyce 
pomoc dla wszystkiego rodza­
ju wrogów Polski Ludowej — 
dla reakcjonistów, ludzi z band 
gospodarczych dywersantów, a 
nawet niekiedy dla gestapow­
skich szpiclów? Dlaczego poję ' 
cie „najbardziej potrzebują­
cych" przede wszystkim obej­
mowało obszarników, kapitali­
stów, dostojników kościelnych 
różnego rodzaju, którzy byli su 
to wspomagani z funduszów 
„Caritas" — a nie w<jowy, sie 
roty i tych naprawdę ‘najbied­
niejszych? Dlaczego charyta­
tywna rzekomo działalność po 
krywała się w praktyce z fi­
nansowaniem reakcji —- i to 
za pieniądze państwowe i spo­
łeczne oraz za sumy zebrane z 
groszowyth składek i datków?

Na wszystkie te pytania, na 
rzucające się każdemu uczci­
wemu człowiekowi, reakcyjna 
część hierarchii kościelnej nie 
dała odpowiedzi. Nie uważała 
ona również za stosowne- po­
tępić licznych nadużyć i kra­
dzieży, ujawnionych przez kon 
trolę, ani też odgrodzić się od 
nagminnych faktów malwersa 
cji i defraudacji środków „Ca­
ritas". Zamiast potępienia i od 
grodzenia się — słyszeliśmy 
często lansowaną przez reak­
cyjną część hierarchii tezę, że 
rozdział darów i środków pie­

niężnych „Caritas" odbywał 
się według intencji ofiarodaw­
ców amerykańskich.

Ale. czy intencją robotnika 
polskiego w Stanach Zjedno­
czonych — który często odej­
mował sobie od ust, mając na­
dzieję w ten sposób pomóc 
bliskim w kraju — było, aby 
jego ofiary szły na hrabiów, 
sabotażystów i innych wrogów 
robotnika polskiego w Polsce? 
Albo też na osobiste potrzeby 
dygnitarzy ' „caritósQ\yyćKf< ? 
Takie mogły być chyba tylko 
intencje amerykańskich pośred 
ników dawnych władz „Cari­
tas", a mianowicie wyższyj ko 
ścielnfiil hierarchii w S t ra c h  
Zjednoczonych z kardynałem 
Spellmanem na czele. Jednak­
ie  intencja reakcyjnych ame­
rykańskich ośrodków dyspozy­
cyjnych nie mogą być i nie 
są wiążące ani dla świeckich 
obywateli polskich — wierzą­
cych i niewierzących — ani 
dla jęieks^ośęi _ księży, którzy 
zamanifestowali swoje patrio­
tyczne stanowisko z okazji o- 
czyszczenia stosunków w „Ca­
ritas" — i lojalnie współpra­
cują oraz uczestniczą w nowo 
ukonstytuowanych władzach 
tej oragnizacji.

Nowe władze „Caritas" w 
spełnianiu swojej charytatyw­
nej działalności mogą liczyć 
na pomoc czynników państwo­
wych. Dziś, gdy od ujawnienia 
nadużyć w „Caritas" i wkro­
czenia władz upłynęło zaled 
wie parę tygodni, widać wy­
raźnie, że zarządzenia te spot 
kały się „z aprobatą całego spo 
łeczeństwa. Dziś widać wyraź­
nie, że przez swą postawę re­
akcyjna część hierarchii ko­
ścielnej odizolowała się całko­
wicie od najszerszych rzesz na 
rodu polskiego i od większo­
ści duchownych, którzy solida­
ryzują się z zarządzeniami

W r. 1950 przewidujemy 
zwiększenie liczby wczasowi­
czów o 21 proc. w  porówna­
niu z rokiem ub., to znaczy 
chcemy wysłać na wczasy 
546.200 osób. Plan 6-letni prze 
widuje wysłanie w r. 1955 
1 miliona związkowców do 
domów wypoczynkowych.

Domy wypoczynkowe wy­
posażone zostaną w biblioteki 
i sprzęt do gier towarzyskich. 
Ponadto zaopatrzymy domy 
w  sprzęt sportowy. Budżet 
przewiduje wydatkowanie na 
te  cele w  r. 1950 ok. 240 mi­
lionów zł.

FWP w  r. 1950 dążyć będzie 
do jak najściślejszego powią­
zania swej działalności z pra­
cą związków Zawodowych, ma 
jącą ha celu wzmożenie wśród 
robotników świadomości o 
znaczeniu i wartości wczasów 
i  podniesienie pracy Wycho­
wawczej na wczasach oraz 
dalsze doskonalenie pracy ca­
łego naszego aparatu wcza-

W latach ubiegłych główną 
troską naszego rolnictwa 1 
aparatu zaopatrzenia był" 
Chleb — zwykłe, powszednie 
żyto. Coraz bardziej rosnące 
z roku na rok zbiory zapew­
niły nam pełną samowystar­
czalność zbożową, a nawet 
pozwoliły wyeksportować kil­
kaset tysięcy ton.

Ostatnio jednak wzrosła po­
ważnie stopa życioWd lud­
ności, wskutek czego spożycie 
przesunęło się z produktów 
zwykłych, prymitywnych — 
na rzadsze i wyższego gatun­
ku. Zjawisko to zaznaczyło 
się, zwłaszcza w ubiegłym ro­
ku, po podwyżce płac.

Wzrosło więc wybitnie spo­
życie pszennego pieęzyWa, bia 
łej mąki — obok równocze­
snego popytu na artykuły mle 
Czarskie, mięsne, cukiernicze. 
Ogólna poprawa warunków 
bytu i szybki przyrost ludno­
ści spowodowały również wy­
bitne zwiekszenie się zapo­
trzebowania na wszelkiego ro 
dzaju kasze; „ tłumaczy to się 
w znacznej mierze dużym 
przyrostem dzieci, które - są 
poważnymi konsumentami 
płatków owsianych, kaszy 
mannej i mączek.

Sytuacja aprowizacyjna na­
szego kraju jest dobra. Sta­
nowi ona przedmiot zazdrości 
wielu krajów Europy. Tym 
bardziej więc zasługuje na 
uwagę troska 1 pieczołowi­
tość, jaką wykazał nasz rząd, 
decydując się na przywóz 
zbóż dla usunięcia naszych — 
stosunkowo niewielkich - —. 
braków w zaopatrzeniu.

Import 1est doraźnym spo­
sobem poprawy zaopatrzenia 
rynkowego, równocześnie jed­
nak stosujemy także metody 
długofalowej pracy na odcin­
ku naszego krajowego rolnic­
twa, które w ciągu kilku lat 
znacznie podniosą zbiory psze 
hiCy 1 Innych wartościowych 
kultur, obecnie u  nas deficy­
towych. Metody te, to przede 
wszystkim właściwe nawoże­
nie, oparte na zasadach wie­
dzy rolniczej, rejonizacja

upraw  i racjonalny? płodom- 
zmian. W pracach swych rol­
nictwo nasze 'kierować się bę- 
dzie zasadami miczurinow- 
skiej agrobiologii.

Czytając wiadomość o na­
dejściu pszenicy radzieckiej-, 
do stacji w  Terespolu i Żura­
wicy, o oczekiwanych wiel-i 
kich transportach jęczmienia, 
czytelnicy niewątpliwie po­
myśleli z zadowoleniem o u - 
dogodnieniach, jakie przynie­
sie to im w codziennym ży­
ciu; człowiek pracy, wycho­
dzący późną porą z biura czy 
zebrania, nie będzie w kło­
pocie, gdy zechce kupić białe 
pieczywo. Złiacznie łatwiejsza 
stanie się też praca gospodyni 
domowych.

Życzliwa, przyjacielska po­
moc Związku Radzieckiego u - 
możliwia nam poprawę w a-* 
runków bytu w chwili, gdy 
w państwach „frontu dolaro­
wego" na porządku dziennym 
są targi o każdy ładunek zbo­
ża, węgla czy kukurydzy; vT; 
chwili gdy każda nowa tran­
sakcja handlowa ze Stanami 
Zjednoczonymi stwarza nowe 
trudności w Anglii, Francji 
czy we Włoszech i w chwli, 
gdy za skąpo wydzielane daw, 
ki ..pomocy" kapitalistycznej 
kraje te płacą najcenniejszy­
mi własnymi surowcami i pro 
dukcjami. własma niezawisło­
ścią polityczną i gospodarczą* 

W czasach niedostatku o- 
trzymaliśmy chleb. W okresie 
intensywnej rozbudowy otrzy, 
maliśmy obrabiarki, rudę, na­
ftę, bawełnę i otrzymujemy; 
je nadal. W okresie obecnymi 
— w okresie poprawy bytu —i 
otrzymujemy ponadto od! 
Związku Radzieckiego w wie! 
kich ilościach wysokogatunn 
kowe przedmioty bezpośred-t 
niego spożycia, jak herbatę, 
masło i półfabrykaty olejar­
skie, jak obecnie zboże i przel 
twory zbożowe. Otrzymujemy 
je w atmosferze przyjaźni 1 
współpracy gospodarczej, o - 
partej na wspólnocie celówfl 
naszych narodów, na obu-* 
stronnych korzyściach i wza* 
jemnej pomocy. (wk) ,

„Przyznaję, że popełniłem błąd“ — mówf Robinsau

G los obrońców  i oskarżonych
w procesie agentów wywiadu francuskiego

SZCZECIN (PAP) W 6 dniu 
procesu szpiegów francuskich 
w Szczecinie po przemówieniu 
prokuratora zabrali głos obroń 
cy po czym oskarżeni wygłosi 
li ostatnie słowo.-

Pierwszy zabiera głos obroń 
ca oks. Robineau adw. Maślan 
ko. Myślą przewodnią jego 
przemówienia je s t teza, żę Ro 
bineau działał, jako agęnj wy 
wiadu, będącego organem pań 
Stwa francuskiego i podlegał 
z tego tytułu dyscyplinie woj-

Przechodząc do kwestii wy­
miaru kary adw. Maślanko 
podkreśla, że żyjemy w stanie 
pokoju i prosi we własnym 
imieniu o wyrozumiały wy­
miar kary, a w imieniu Robi­
neau o łagodny wymiar kary.

W obronie osk. Drouet prze­
mawiał adw. Wiącek. Usiłował 
on odciążyć oskarżonego, przed 
stawiając go jako jedynie „me 
chanicznego wykonawcę" pole­
ceń szpiegowskich wicekonsu- 
la Bardet i osk. Robineau.

Poważną okolicznością łago­
dzącą jest przyznanie się do

winy I skrucha .wyrażona 
przez oskarżonego.

Oskarżonych Klimczaka i 
Blausteina vel Borkowskiego 
bronił adw. Kolbert, przedsta­
wiając obu oskarżonych jako 
ofiary szantażu ze strony 
szpiegów francuskich.

Obrońca wniósł o możliwie 
łagodny wymiar kary.

Adw. Tomicki wysunął tezę, 
że jego klient — osk. Pielacki, 
zdradziwszy się raz przed osk. 
Blausteinem vel Borkowskim, 
że jest dezerterem z Armii 
Polskiej, stał się powolnym na 
rzędziem w jego ręku.

Adwokat wniósł o taki wy­
miar kary, który umożliwiłby 
w przyszłości młodemu Pielac- 
kiemu powrót do normalnego

Adw. Warski, przemawiając 
w obronie osk. Rachtana, pod 
kreślił niski stopień inteligen­
cji oskarżonego. Adwokat
wniósł prośbę o łagodny wy-

W ostatnim słowie, Andre 
Robineau oświadczył: „Istniał 
w rzeczywistości rozdźwięk'

między czynami popełnionymt 
przeze mnie, a mymi uczucia* 
mi. Podczas mego pobytu w 
Polsce, widziałem gigantyczny, 
wysiłek narodu polskiego dla 
odbudowy i przyznaję, iż po- 
pełniłem błąd w stosunku da 
Polski i szczerze tego żałuję. 
Na sali obecni są dziennikarze, 
między którymi znajdują sia 
również i korespondenci prasy, 
francuskiej. Za ich pośrednic­
twem zwracam się do młodzią 
ży francuskiej, aby nie poszła 
w moje ślady. Proszę Wysoki 
Sąd o sprawiedliwy wyrok." I 

Osk. Kaston Drouet powie* 
dział m. in.: żałuję prawdzi­
wie wszystkiego, co uczyniłem 
w tej służbie i proszę Wysoki 
Sąd o wspaniałomyślność."

Osk. Klimczak oświadczył, 
że padł ofiarą szantażu ze strdi 
ny Bardeta. 1

Oskarżeni Blaustein, Pielac­
ki i Rachtan wyrazili skruchę 
i prosili o łagodny wymiął 
kary. j

Wyrok ogłoszony będzie 'm 
godzinach popołudniowych 
dnia 14 bm. I>

ejEDHEGonm
Odcinek # P rzek ład  Joanny  W ilińskiej

! Był to miejscowy" proboszcz.
’  ̂ Baronową wychował ojciec, człowiek niewierzący; młodość 
je j upłynęła w czasie Rewolucji, toteż nie uczęszczała prawie 
wcale do kościoła.

Zapomniała też zupełnie o p roboszczu i zaczerwieniła, się, 
zmieszana, na jego Widok. Przeprosiła go, że nie złożyła mu 
wizyty,* ale poczciwiec nie wydawał się wcale obrażony. Przyj- 
Tzał się Jance, stwierdził, że dobrze wygląda, następnie siadł, 
kładąc kapelusz na kolanach, i otarł pot z czoła. Był bardzo 
gruby, czerwony i pot lał się z niego strumieniami. Ćo chwila 
wyciągał z kieszeni olbrzymią, kraciastą chustkę i osuszał nią 
twarz î  szyję, ale po chwili nowe krople potu występowały na 
skórze i spadały na sutannę, z trudem dopinającą się na wy­
pukłym brzuszku księdza.

Był to typowy wiejski proboszcz, wesoły, gadatliwy i tole­
rancyjny.

Opowiadał ploteczki o okolicznych mieszkańcach i wyda­
wał się nie zwracać nawet uwagi, że te dwie jego parafianki, 
nie były jeszcze ani na jednym nabożeństwie, baronowa — ze 

■Względu na chorobę i brak erzy wiązania do reiigii, Janka, saęzę

śliwa, że wreszcie wydostała się z klasztoru, gdzie miała po 
uszy praktyk religijnych.

Wkrótce zjawił się także ba 
ron. Jako wyznawca pantei- 
zmu odnosił się wprawdzie o- 
bojętnie do wszelkich dogma­
tów, ale okazywał księdzu, któ 
rego znał przelotnie, wiele u- 
przejmości i zatrzymał go na 
kolację.

Ksiądz umiał się przypodo­
bać, dzięki sprytowi, którego 

nabierają nawet jednostki zupełnie przeciętne, jeśli zrządze­
niem losu uzyskują władzę nad duszami innych ludzi.

Baronowa okazywała księdzu wiele względów, może dla­
tego, że krwista twarz i krótki oddech grubasa przypominały 
troszkę jej własną postać. Przy deserze proboszcz rozochocił 
się, jak to zwykle bywa pod koniec dobrego posiłku i zawołał 
nagle, jakby mu właśnie szczęśliwa myśl wpadła do głowy:

•— Ale, ale, zapomniałem państwu powiedzieć, że mam 
nowego parafianina ,pana wicehrabiego de Lamare.

Baronowa, która znała herbarz, jak swoje pięć palców, 
zapytała:

— Czy to z rodziny de Lamare de L‘Eure? *
Ksiądz skinął głową: •
— Tak, proszę pani, to jest syn wicehrabiego Jana  de 

Lamare, zmarłego w ubiegłym roku.
Pani Adelaida, która ponad wszystko lubiła mówić o ary­

stokracji, zadała mnóstwo pytań i dowiedziała się, że po sprze­
daniu i zapłacenii/^ojcowskich długów młody człowiek urządził 
sobie mieszkanko w jednym z trzech folwarków, które posia­
dał w gminie Etouvant. Dobra te dawały 5 do 6 tysięcy fran­
ków renty. Ale wicehrabia był człowiekiem rozsądnym i oszczęd 
nym i postanowił żyć skromnie przez dwa lub trzy lata, aby 
potem bez zaciągania długów i obciążania hipotek móc poka­
zać się w wielkim świecie i  zawrzeć korzystne małżeństwa 
Ksiądz dodał jegzęjej

— To czarujący chłopiec i taki spokojny, stateczny! Na­
turalnie nudzi się w naszej okolicy. i

— Niechże go ksiądz do nas przyprowadzi, to będzie dla 
niego pewnym urozmaiceniem — rzekł baron i zaczęto mówić
0 czym innym. ,|

Po kawie ksiądz prosił o pozwolenie odbycia małej prze­
chadzki jak to miał w zwyczaju po każdym posiłku. Baron 
towarzyszył mu. Przechadzali się powoli tam i spowrotem, 
wzdłuż fasady zamku. Cienie ich postaci, jeden szczupły i wy­
dłużony, drugi okrągły i krótki snuły się to przed nimi to za 
nimi w zależności czy byli zwróceni do księżyca twarzą, czy 
też odwróceni do niego plecami.

Proboszcz wydobył z kieszeni coś w rodzaju cygara, która 
żuł nieustannie. Wytłumaczył jego zastosowanie z hubaszno- 
ścią typową dla ludzi wsi:

— To świetny środek na przeczyszczenie, bo ja  źle trawię*
A w chwilę potem rzekł, patrząc na niebo, na którym uka*>

zywały się już pierwsze gwiazdy:
— Oto widok, który nigdy się nie znudzi.
Potem wrócił do zamku, aby pożegnać się ż paniami.

ROZDZIAŁ III
Następnej niedzieli przez uprzejmość dla proboszcza baro* 

nowa z Janką pojechały na mszę. Po nabożeństwie zatrzyma)?! 
się jeszcze przez chwilę, aby zaprosić go na czwartkowy obiad* 
Ksiądz wyszedł z zakrystii w towarzystwie wytwornego mło­
dzieńca, który trzymał go poufale pod ramię. Wydawał si< 
przyjemnie zdziwiony obecnością pań i zawołał wesoło:

— Ach, jak to się świetnie składa! Pani baronowo, pann« 
Janko, mam zaszczyt przedstawić wam sąsiada, pana wice­
hrabiego de Lamare.

Wicehrabia skłonił się, stwierdził, że dawno już żywił 
pragnienie poznania pań i poprowadził rozmowę t  wprawy
1 swobodą człowieka bywałego. ^ .  / ,

  ń m

Btr. 2

W  Ś W IE T L E  D N IA

Importujemy radzieckie zboże

N r  U



S Ł O W O  P O L S K I E

DSTR. WTJKF SKRABA~

H.ASPEBCZA*

DOBROWOLSKI

S ło w o  Sportow e
IM is ś rz .  E sa ro p ą g  - ffa/lepszu b o k s e r  SPoSsSti

Janusz Kasperezak (Gwardia - Wrocław) 
zwycięzcą w plebiscycie „Słowa Polskiego”
Po nim: lip ie s  (AZS), Esmównii, Paszko wnir, Msiclm 
Gniewski i Arbach (Ogniwo), Mniecki 1 (Spófnia),
Szczepan (Pafawag), Antczak (AZS)

Plebiscyt „Słowa Polskiego" 
zakończył się sukcesem Janu­
sza Kasperczaka, na którego 
oddano 1619 głosów. Gratulu­
jemy znakomitemu sportowco­
wi, wzorowemu członkowi 
ZMP i obrońcy barw Dolnego 
Śląska, tytułu najlepszego spor 
towca i nagrody, która mu się 
słusznie należy, nie tylko za 
zdobycie mistrzostwa Europy, 
ale i za całą jego karierę spor 
tową. Cieszymy się tym bar­
dziej, że Kasperezak współpra 
cował z redakcją „Słowa Pol­
skiego" na polu propagandy 
kultury fizycznej, biorąc u- 
dział w naszych „Gazetach 
Mówionych".

Druga lokatę uzyskał Li­
piec, ezłonek kadry narodowej 
i doskonały lekkoatleta AZS. 
I ten sukces jest godny pod­
kreślenia tym bardziej, że za-

l i l f f l l
szym Czytelnikom. I  tu taj suk 
ces _  czwarta lokata, jest za-

diumnWFrai°a1mpSonowatiaa nam

i a r a r a s s sście najmilszymi sylwetkami

ski i kandydat na mistrza Pol 
ski. Małecki ^1, ̂ senior lekko-

t a n  £ 27 .553!
f S g g g

RÓWNI NAJLEPSZYCH

- S E t r & f f . t t
m'kom* D teteg^też"1 Redakcja 
postanowiła nagrodzić ich rów

S H B S n S

Listę otwiera Nowak AZS 
najpopularniejszy wśród lekko 
atletów (856 pkt.). Po nim: 
Piechura (AZS), Borek (Og­
niwo), Waluga (Ogniwo), Rą- 
czewska (Czarni), Kania (Og­
niwo), Ostańkowicz (Związko­
wiec), Roslan (Ogniwo), Wort 
nam (Związkowiec), i Kostur- 
kiewicz (Związkowiec). Wszy­
scy oni otrzymali od 800 do 500

Sklasyfikowano 84 sportow­
ców dolnośląskich, a listę 40 
pierwszych uzupełnimy w na­
stępnych numerach „Słowa". 
LEKKOATLECI PUPILAMI 

WROCŁAWIA
Lekkoatleci, których pracę 

podkreślaliśmy niejednokrotnie 
uplasowali się w pierwszej 
dwudziestce i to na dobrych 
miejscach. Jest to sukces nie 
tylko sportowców, ale zarządu 
okręgu i trenerów. Gratuluje­
my zatem prezesowi Strzelec­
kiemu, trenerowi Cezikowej i 
ich kolegom.

Lekkoatletów jest aż 6. Dru 
gą lokatę zajmują piłkarze —
Ł Jrze c ia  bokserzy — 3* czwtup

tą  szermierze — 2, pingpongi- 
ści — 2, pływacy i siatkarze

W trzeciej dziesiątce przewa 
żają wyraźnie bokserzy, któ­
rych jest pięciu, szermierzy 2, 
pływaków, piłkarzy, i wiośla-

OGNIWO i AZS 
Najliczniej w pierwszej dwu 

dziestce reprezentowani są za- 
wodniey Ogniwa — 9, AZS 
ma 4 reprezentantów, Związ­
kowiec 3, Gwardia, Czarni, 
Pafawag, i Spójnia po 1.

W dalszych dziesiątkach du­
żo jest zawodników Gwardii, 
Legii, Górnika (Wałbrzych) 
Związkowca i AZS.

Dużą niesprawiedliwością 
trzeba nazwać to, że tacy spor 
towcy jak np. Wąsowiczówna, 
Manowski, Dobrowolski, Suski 
Soroka i Faska uzyskali sto-

S H S s

i m
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NA GAZECIEMMóW?ONEJ
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PASZKOWNA

Pofaujgo—OuiePdla 7:i
W spotkaniu zapaśniczym o 

mistrzostwo ligi wrocławianie 
pokonali Gwardię Bydgoszcz 
7:1.

Walki stały na dobrym po­
ziomie.

Wyniki techniczne (na pier­
wszym miejscu Pafawag).

W muszej: Gorgol zwyciężył 
Chaberskiego w 7 min. W ko­
guciej Smól pokonał Sokołow­
skiego. W piórkowej Koniecz­
ny w 10 min. położył na łopat 
ki Czajkowskiego. W lekkiej Ma 
jewicz po najładniejszej wal­
ce dnia przegrał z Betańskim. 
W półśredniej Krysmalski III 
pokonał w 3 min. Redzińskie- 
go. W średniej Barłóg w 4 
min. położył na łopatki Szelą­
ga. W półciężkiej Bejniak _w 
3 min. przerzutem przez bio­
dro wygrał z Cichym. W cięż­
kiej Krysmalski I  zdobył punk 
ty V.

Waludzę,8dzięki w iekszeT ^ty!

E sszJ ttrs iA
jednego tylko napomnienia (po-

^ w a ^ & i l f K L o r

IISSSSI
ki zwyciężył Krotochwila.

I łliS łl
ll§ tS |l
BBlil
Waluga w pierwszym swoim wy 
stępie po długiej przerwie, wy 
grał spotkanie z coraz to lep­
szym Kucharskim, dzięki więk

Wyniki walk: W wadze mu-

W pierwszym st. wałka ner­
wowa z minimalną przewagą Fa
ski. W 2 st. inicjatywę przejmu­
je Smaczyński punktując prze­
ciwnika, niewdającego się w wal 
kę. W trzecim starciu atak Sma 
czyńskiego i Faska po jednym 
z ciosów pada na deski, lecz mo 
mentalnie wstaje i.... rozpoczy­
na się żywiołowy atak Faski, 
którego nie wytrzymuje wyczer 
pany Smaczyński. przegrywa­
jąc wysoko rundę i walkę.

W wadze koguciej Czajkow­
ski wygrał przez poddanie się 
Szczurka w III st.

Przebieg walki nie wróżył po 
dobnego końca. Młodziutki 
Szczurek dzielnie stawiał czoła 
rutynowanemu przeciwnikowi, 
ma jednak za mało obycia rin­
gowego i dokładności.

W wadze piórkowej, ujrzeliś­
my w ringu Kucharskiego w 
walce z ulubieńcem publiczno­
ści Walugą, który wystąpił po 
raz pierwszy po doznanej w 
zeszłym roku kontuzji. Wszyst­
kie trzy starcia, to bezustanny 
atak Walugi, którego jednak nie 
uląkł się robiący duże postępy 
Kucharski, mając nawet pierw 
i*e dwie rudi ymśwpane.

z n la u w L ^ T u il

S

Krupiński na deskachW (po^ raz

idzie do a tó u  eodpłccak s i ę ^ f c  

kaut B^rbarow?cza * któreś* ^

b U ^o lcflO ^y ś!2 ( j ^  PU"

maga komentarzy.
Wrocławianie we wszyst­

kich swoich punktach byli bez 
względnie ̂ łepsi, górując nad 
przeciwnikiem różnicą wyższą 
niż o klasę. Wyróżnić trzeba 
by wszystkich, bo tak wyrów­
nanej ósemki nie widzieliśmy 
już dawno na ringu wrocław 
skim. Walki były tak jasne, 
że nie mogło być mowy o po­
myłkach sędziowskich, którzy 
zresztą nie mieli w tym wy­
padku dużo do roboty.

W yniki walk. W wadze mu 
Bzej: Kasperezak po trzech 
rundach bezwzględnej przewa 
gi wypunktował Wojtysiaka. 
Ze strony Kasperczaka była to 
raczej pokazówka pięknych u- 
ników rotacji i prawidłowo 
■wyprowadzanych ciosów.

W koguciej: Kargol wypunk 
tował wysoko Kalitę, demon­
strując piękną pracę nóg i 
szybkie doskoki.

W piórkowej: Kaflowski
miał przez dwa starcia dużą 
przewagę nad Gromalą, który 
został zdyskwalifikowany aa 

' Wfllkg,,/

w W Jekk ie j: Szymonowicz po

go. yP 1 ^  ir n̂sk‘e*]
W półśredniej: Włodek roz­

łożył formalnie Piątkowskiego, 
W średniej: Brzezicha uzy* 

skał punkty v. o., gdyż Cho-J 
dorowski musi pauzować pa 
nokaucie.

W półciężkiej: Urbanowicz
w pierwszym starciu posyła 
dwukrotnie na deski Gierasiń. 
skiego, który się poddaje.

W ciężkiej: Klimecki przea 
trzy starcia przeważa z nie­
czysto walczącym pńklrm , ktd 
rego' sędzia pod koniec walki 
dyskwalifikuje. j

Sędziowali: w ringu Siero­
szewski z Łodzi, na punkty 
Gronowski i Krasucki War sza 
wa, oraz Bielewicz Poznań. Pu , 
bliczności około 7 tys. (jot)

K O m ^ l K ł T
Zebrań'e członków zarządu 

O. Z. T.S. odbędzie się 13. II. -1 
godzinie l«-tej w WUKF, ulica K<ł 
HątaJa M.

Obecność c?łonków ora2 przed*

D erby dolnośląskie
P o /< 2 C € /o (| — O g n i u / o  # 2 : 4

Gwardia Wr. - Gwardia Kr. 18:1

# N r  55
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KUROWSKI I
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Sw *af p ra cy  w y tłk a  błędy

Narada PDT z klientami
d a ła  ob fity  m a te r ia ł  o r ie n ta c y jn y

P u m s k i e  s z a t k i
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Wiete czytelniczek zwraca 

•ię nawet do nas listownie z

S ą f f i S
4foże u d a lię ^ o w iT w ia d o m o ­
ści i  z tej dziedziny.

WMiMifB.
f i s

s i f i
»<W *a się tylko, że najmod-

rakota, szafirowy i rezedowy.

le „morze" b'uzek.[
: W  Domu Odzieżowym istnie­
je  pracownia podręczna, w któ 
re j każda kupiona rzecz zosta­
je bezpłatnie przerobiona i do 
pasowana do figury kupujące 
Po.

Aby bężczyźni nie myśleli, 
M  całkiem o nich zapomniano, 
możemy zdradzić, że i dla nich 
wykańczają się już ubrania z

^ T b ę d ń T n  - T ^ t y s .  z7yn0~

le, które zastrzegło sobie ści- 

plan drugi. Paski we wszyst-

wąskie, jako bardziej ekono­
miczne, a więc i tańsze. Dla

Z tlT A
s f^ a a s  * £ =

WMm
z ^ ż iy ,£ r \m **
wośó dla kobiet pracujących 
na drutach: ściągacze swetrów 
zaczynające się trochę powyżej 
talii mają być długie aż do bio 
der. Na nich kieszenie. Nosi 
się tylko do spódniczek wąs­
kich.

Wiele jeszcze innych usłyszę 
liśmy szczegółów, ale ani nie 
sposób spamiętać wszystkiego 
reporterowi. (Wan-Jan.) \
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Kierownik działu tekstylne­

go, ob. Dębicki podbił serce

?ro7,tr^ ^ r» ”ts r .
. sowe bolączki PDT — trudno-
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Dużo uwagi poświęcono wal

s r l ”l ? £ : 5 ; r s  
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w\0" yj?dnocLśn[eyt^ 7 e lo w a ł  
do Rad Zakładowych i ORZZ
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sprzedawców. (Cen).

Inw alidzi w ołają o pokój
Wolne Zebranie Koła Powiatowego

J S 3 * J S .V J t

wytelnfków ^

S .yj5

wo Opolskie" wówczas’ jest 
doręczane przez pocztę do 
mieszkań czytelników. I l­

oraz  ̂listonosze przyjmują

20 każdego miesiąca, a 
więe na marzec do 20 lu-

W 39

głych żołnierzach W. P. Na
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Po ^refer^cie przystąpiono do

wą opiekę nad "wychowankami 
i zapewnił, że wszyscy będąSSSjgf
MiMi-

W ychwalonej rezoluc| in- 
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o naszym m i e ś c i e
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Rydżyński Bolesław. 872
ZGUBIONO odc'nek za­
meldowania 1 zaświadcze­
nie rejestracji wojskowej 
na nazwisko Schroeder
Wiat Oleśnica, ul. krup ja­
skiej 27. 887

ZGUBIONO leg. Zw. Zaw. 
Prac. Han dl odcinek za-

zwana^w3 r o k u ^ u ^ p ^ z  Ha- 

ze wzg[ęduWn a '  ntodpfw ied!

i ^ l f p
nie odpowiedziała do ĉlzisiej-< 

ny w tej P sprawie do WydŁ

n r  t z
Przypominamy PSS i Za-

ssk

F i l m  p o h k i  j

„T w órczość44
Cenai“™ I,do“«
Z ą u & i& n o

p ierścio n ek
damski z rubinem, 

pamiątka, obok PDT na ulicJT 
Długiej. Znalazca otrzyma 
równowartość zguby i 10.000 
złotych na ro d y . Odnieść pod 
adresem: Jelenia Góra, Rynek 
Nr 16. Sklep Tekstylny.
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Str. 4
S zcza rza

Śródmiejska 
ślizgawka

Nie pozbawiony humoru nasz

g g z j s a a  i s k ;

= *  a°l p€M s-

Po krótkim, referacie ob. 
Szapajtisowęj, delegatką ^Zw.
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10-tej w siedzibie WKW ZSL 
przy ul. Komuny Paryskiej 72.

imM§
nia musi już zgłosić ilość prac,
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o godz. 18-tej. W obradach wez
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Naczelny w poniedziałki. 6rody i piątki' i ł - i r * -  Redlke"^***? 
ptsów nie zwraca I za ogłoszenia ale odpowiada. F-l-10082

I pa^riac^nąTyd^ą* przez
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ZGUBIONO książeczkę 
wojskową • wydaną przez
Cje Związku żawod. Mu 
rarzy, odcinek zameldo­
wania na. nazwisko Kar- 
powśki -Stanisław, Legni-

UNIEWA2N1AM zgublo-

luk^Jan, Legnica,5 S^raJ-
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POSZUKUJĘ pracownicy 
domowej. Wrocław, Kie!- 
baśnicza 2S/3 front, III 
pi t̂fo. 877 .
POMOC domowa potrzeb 
na. Warunki dobre. Oleś ] 
nlcka 12 m. 6. 888 i
GOSPODA Chłopską w '
szukuje kwalifikowani s 
lie 1 mieszkanie zapew- c

B gN

S F ® 5 3ność. Rzeźnicza 24/1. 864
PRZYCHODNIA PSOW 
dużych zwierząt. Wie-

PRZYBŁĄKAŁA si* suka 
debraćrieMyśnwska°SlA 2

SPRĘŻYNY, trawę mor­
ską, włosie kupuje tapi-
va 5. 1 K 603 I

Otswslu 10/11. _  PBF.fTOM^ATAT ^ o a b l o ^ ^ r  mlelsw^lM1 !̂

Rzeźnicza 12 — dziś nieczynnej

Ki ju rJ u a p  k in

16. Mm T wju!  <POl3k )'

„PIONIER", ul. Stalina 71 „Cjrrk“

„FAMA" -  nieczynne. t

driennte o/godz. C°

Korne dyżury n p iek
Pod „Chrobrym**, Wincentego 41 

OO. Bonifratrów, Traugutta 57


